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W  sprawie troski o język polski.
Od dłuższego ju ż  czasu posiadam y dwa pism a pośw ięcone sp ra ­

wom języ k a  polskiego i przeznaczone dla szerokich sfer in te ligencji. 
Oba te  pism a zam ieszczają rów nież i a r ty k u ły  i odpow iedzi na p y ­
tan ia  dotyczące popraw ności językow ej. Czasopism am i tem i są: „Ję­
zyk polski", o rgan „Tow arzystw a M iłośników języka polskiego" oraz 
„P oradn ik  Językow y" — oba w ychodzące w K rakow ie.

„Język Polski" je s t pism em  zaw ierającem  a r ty k u ły  p isane przez 
fachowców; redagow anem  zaś je s t przez znakom itych językoznaw ców  
polskich profesorów  K azim ierza N itscha i Jana Rozw adow skiego; do 
roku  zeszłego włącznie, jeszcze i przez Jana Łosia (t 10 g rudn ia  1928 
roku). „P oradn ik  językow y" natom iast je s t pism em, k tórego a r ty ­
k u ły  pochodzą przew ażnie od niefachowców, dy le tan tów ; redak to rem  
zaś je s t d y rek to r Rom an Zawiliński, ongi, w młodości, p racu jący  ró ­
w nież i w dziedzinie językow ej, następnie w szakże pośw ięcający się 
ow ocnej p racy  pedagogicznej — n ieu sta jący  copraw da w m iłośnictw ie 
języ k a  polskiego, lecz k tórego  a rtyku ły , dotyczące języka, nie odpo­
w iad a ją  an i stanow i współczesnego językoznaw stw a, an i wymogom 
kry tycyzm u i ostrożności.

W artość więc obu tych  pism  je s t w cale różna — zarówno pod 
w zględem  teoretycznym , naukow ym , ja k  i p rak tycznym  — i jeśli 
znajdziem y się w sy tuacji po radzen ia kom ukolw iek z in te ligencji 
pism a, z k tóregoby  ten  czy ów, „ciekaw ski" czy „m iłośnik języ k a  pol­
skiego", chciał o trzym yw ać w iadom ości w  form ie „straw nej" , d ostęp ­
nej, zarów no o postępie badań  nad  językiem  polskim , czy o w szela­
kich  spraw ach  z życiem  języka wogóle, a polskiego w  szczególności
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zw iązanych, rów nież i  o popraw ności językow ej — to zniew oleni b ę­
dziem y zalecić’ przedew szystk iem  „Język Polski". T rudno  sobie w prost 
naw et w yobrazić, aby, pow ażnie tra k tu ją c  tę  spraw ę, mógł k tokolw iek 
.św iadom y rzeczy, postąpić inaczej; aby  mógł np. zalecić w łaśnie „Po­
rad n ik  Językow y", n ie  w spom inając . naw et o „Języku Polskim "
A je d n ak  tak  w łaśn ie postąp ił prof. A. K ryńsk i w swym artyku le , 
w ydrukow anym  w „P rzy jacie lu  Szkoły" (nr. 16 z 20 październ ika 1929 
roku, str. 636—37). I nie ty lko  zaleca to pismo, lecz — ja k  dow ia­
du ję  się z pism  (np. z nr. 255 „G azety Lw ow skiej" z dnia 6 lis topa­
da 1929 i,;  por. też nr. 254 „Nowego K ur je ra") — tw orzy  rów nież „Ko­
ło p rzy jac ió ł „P o radn ika Językowego"...

A rty k u ł prof. K ryńskiego spow odow any został często p ow tarzają- 
eem i się k ryzysam i tego pism a z pow odu b rak u  prenum era to rów . Nic 
nie mam przeciw ko tem u, aby  „P oradn ik  Językow y" nadal w ycho­
dził mimo przew ażnie dy le tanck i jego ch a rak te r; ale sądzę, że za le­
cać czytelnikom  „P rzy jac ie la  Szkoły" pop ieran ie  „P oradn ika Języko­
wego", zam ilczając o piśm ie tegoż typu , a o niebo całe sto jące  w yżej 
— w prost nie... w ypada...

Z tegoż a r ty k u łu  prof. K ryńskiego dow iaduję się, że „P oradn ik  
Językow y" m a 453 p renum era to rów , zaś dla zapew nienia jego istn ie­
n ia  po trzeba 600 p renum era to rów . A w ięc około 453 ludzi albo nic 
nie w ie o istn ien iu  „Języka Polskiego", boć w oleliby lepszy tow ar od 
gorszego*) — albo też nie zd a ją  sobie sp raw y  z w artości obu pism,

O pin ję  w ięc prof. K ryńskiego o „P oradn iku  Językow ym " zaopa­
trzy ć  należy  znakam i zapytania. Żeby zaś nie być gołosłownym  
w  tym  zarzucie „niekrytyczności" prof. K ryńskiego — niech służy 
w łasny  jego a r ty k u ł p. t. „Skon i zgon“, w ydrukow any  w  tym że nu­
m erze „P rzy jacie la  Szkoły" (str. 635), a r ty k u ł n a jzu p e łn ie j pod ryw a­
ją cy  zaufan ie do jego zalecania czytelnikom  „P rzy jacie la  Szkoły", 
a b y  abonow ali „P oradn ik  Językowy"...

Znaną trudność w ytłum aczenia dubletu  skon — zgon tłum aczy 
prof. K ryńsk i bardzo  prosto, w  sposób k tó ry  się narzuca każdem u 
la ikow i rozum ującem u w ten  sposób: skon — skonać, ale ta k ie j p ary  
ze  zgonem niem a; a  zatem  „z czasem (pisze Kryński...) w  w yrazie skon 
obie spółgłoski na początku sk... zastąpiono w w ym aw ianiu... zg, i tym  
sposobem  pow stała d ruga postać tego w yrazu  zgon...“ Jest to tłum a­
czenie rów nie p roste  ja k  i naiw ne. Oczywiście prof. K ryńsk i nic n ie  
w ie o poglądach tak ich  badaczy ja k  Rozwadowski, B erneker, B ruck­
ner... na poruszoną właśnie, lcwestję.

Ale m niejsza o to. Gorszem  je s t „uzasadnienie" tego poglądu 
przez przy toczenie rzekom ych p ara le l na tak ie  zam iany sk na zg.

*) T em bardzie j to dziwne, że „P oradn ik  Językow y" rocznie 
kosz tu je  (10 zeszytów) 8 zł, k iedy  „Język Polski" (6 zeszytów  ale  po­
dw ójnych) — ty lko  4 zł! Prof. K ryńsk i nam aw ia w ięc n iety lko ńa 
to w ar gorszy, ale i na droższy...
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C zytam y tam  m ianow icie co nas tęp u je : „Tak samo w  dzisiejszych: 
zgrzyt, zgrzytać... i zgrzebło brzm ien ia zg pow stały  z pierw otnych  
(prapolskich) sk, ja k  to w idać z zestaw ienia ich z odpowiedniemu w y­
razam i innych  języków  słow iańskich. — P rzy k ład y  zam iany nie- 
dźwięcznego k na dźwięczne g przed  następnem  brzm ieniem  dźwięcz- 
nem  (w, rz...) m am y także  w  w yrazach  kw oli .== gwoli, krzeczy, 
k rzeczny =  grzeczny..."

Ależ tam  sk, a tu  k; tam  (skon) p rzed  sam ogłoską, a  tu  przed  
spółgłoską; tam  zjaw isko całkiem  in n e j n a tu ry , tu  znów in n e j (fone­
ty k a  m iędzy wyrazowa!)... Są to rzeczy całkiem  elem entarne...

A te raz  dalej. Żeby w iedzieć, że w  zgrzyt p ierw otn ie  było sk 
na to n ie  trzeba  uciekać się an i do zestaw ień z innem i językam i sło- 
w iańskiem i, an i do prapolszczyzny. W ystarczy znajom ość staropolsz- 
czyzny naw et w  zakresie  e lem entarnym : przecież te k sty  P sałterza  
F lo rjańsk iego  (i Puław skiego) czyta każdy  początku jący  polonista, 
a p sa łte rze  te  nie zn a ją  form  innych ty lko  z sk. I spo tykam y tak ie  
form y jeszcze i w p ierw szej połow ie XVI wieku*).

W ięc spraw a jasna. A le py tan ie : cóż za p a ra le lę  stanow i skon
— zgon. do skrzyt — zgrzyt? Przecież zgrzyt je s t postacią norm alną, 
zrozum iałą: z daw nie jszej skrżyt, skr(6)żyt, gdzie g rupa sk (wzgi. skr) 
udźw ięczniła się p rzed  rż (wzgi. ż). Jest to proces znany z k ażd ej 
e lem en ta rne j g ram atyk i (por. też m ój a r ty k u ł p. t. „A sym ilacja spół­
głosek pod w zględem  dźwięczności" w „M aterjałach  i P racach  Kom i­
s ji Językow ej A kadem ji U m iejętności w K rakow ie" t. V [1911], str. 
261 nast.) A przecież w  skon sk nie stoi p rzed  spółgłoską dźw ięczną; 
wogóle nie p rzed  spółgłoską — i stąd  w łaśn ie „zagadkowość"...

A te raz  d ruga p ara le la : zgrzebło. To ju ż  zestaw ienie w prost 
horendalne! W  zgrzebło w idzi prof. K ryńsk i p ie rw otne sk, a le  prze­
cie człowiek, k tó ry  n igdy „gram atyki" nie w idział wie, że zgrzebło 
dzieli się na z-grzeb-ło i m a ten  sam p ie rw iastek  co i  ' czasownik 
grzeb-ać! Gdzież tu  je s t sk? Czy też gdzie tu  je s t k?!...

C ały  a r ty k u ł je s t w ięc n a jzupe łn ie j bałam utny . I to d ru k u je  
„P rzy jacie l Szkoły" gwoli nauce (?!) sw ych czytelników...

Kończę. W niosek ja k i w ypływ a z m oich uw ag je s t nas tęp u jący : 
kogo in te re su ją  sp raw y języ k a  polskiego — jego dzieje, jego  p rze ­
szłość, jego żyw ot w spółczesny, jego popraw ność czy czystość i t. p.
— ten  w inien się zapisać na członka „Tow arzystw a M iłośników Języ­
k a  Polskiego". Będzie on otrzym yw ał corocznie w  rów nych  odstępach 
czasu 6 zeszytów  pism a „Język  Polski"; pozatem  luźnie od czasu do

*) B ruckner w swoim „Słowniku E tym ologicznym " (str. 652) p i­
sze: „już 1500 ty lko zgrzyt11, t. j. od 15G0 r., ale tw ierdzen ie  to je s t 
n iezupełnie dokładne, spotykam y bowiem  skrzyt i później, np. iw  „Ży­
w ocie św. E u frak sji"  (1524) i U H enrichm ana (1537), por. P. F. III, 229; 
V, 442.
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czasu w ydaw ane b ro szu ry  m ające za sw ój p rzedm iot rów nież język  
polski*).

O czywiście nikogo nie odm awiam  od p renum erow ania  „P oradn i­
ka  Językow ego"; ostrzegam  ty lko  p rzed  przew ażającym  w  nim  dyle- 
tantyznicm , n ie jed n o k ro tn ie  zresztą  cennym  dla fachowca (jako 
„przedm iot badania"), a le  niebezpiecznym  dla czy te ln ika nieposiada- 
jącego odpow iedniej o r je n ta c ji językoznaw czej.

H enryk Ułassyn.

Grupowanie materjału naukowego z historji.
Jednym  z celów n au k i h is to rji je s t poznanie i rozum ienie w  n a j­

ogólniejszych zarysach  drogi rozw oju  k u ltu ra lnego  grom ad ludzkich, 
ży jących w  o rgan izac jach  państw ow ych, w czasie i p rzestrzen i — 
a prow adzące do poznan ia i rozum ienia życia współczesnego.

Na lekc jach  h is to rji nauczyciel pam iętać musi, by  jego usiłow a­
n ia  zm ierzały  w  k ie ru n k u  n ak reślen ia  p rzed  oczyma dziatw y te j lin ji 
rozw ojow ej, k tó re j początek  ginie w  pom rokach czasów zam ierz­
chłych, koniec tk w i w  czasach naszych, a przyszłe pokolen ia znaczyć 
ją  b ęd ą  w  dalszym  ciągu. Na lin ji te j,' zm ierza jącej do stałego do ­
skonalen ia form  życia zbiorowego, p e łn e j załam ań i zgięć, w idn ie ją  
wobec dzieci, poznane na lekcjach  h is to rji w yb itne  postaci n ieco­
dziennej m ia ry  i mocy, zbiorow iska ludzkie, oraz ich tw órcza dzia­
łalność. W  konsekw encji takiego poznania dochodzi się do zrozu­
m ienia „ jak i ogrom, ja k i bezm iar tru d u  i p rac y  ponosi każde poko­
len ie n arodu  nad  dźw iganiem  życia na w yższy poziom ",1) dochodzi 
się do p rzekonan ia , że w spółczesne 'poko len ia  k o rzy sta ją  z owoców 
przeogrom nych w ysiłków  przodków , że z d ru g ie j stro n y  p raca  nasza 
je s t cegiełką dorzuconą do ogólnego dorobku, cegiełką, k tó rą  w  spu- 
ściźnie p rzekażem y tym , k tó rzy  po nas p rzy jdą . Bez zrozum ienia te j  
drogi rozw oju  n iem a zrozum ienia czasów dzisiejszych i życia w spół­
czesnego, a bez tych  n ie może być m owy o ksz tałtow an iu  czynnego 
patrjo tyzm u.

Ta droga rozw oju  k u ltu ra lnego  ludzkości, czy narodu, nakreślona 
p rzed  oczyma m łodzieży szkolnej, nie może schodzić od właściwego

*) O to spis już  w ydanych: K. N itsch „O języku  polskim "; tegoż 
„W ybór z pism  J. K ochanow skiego"; A. G aw roński „O b łędach języ ­
kow ych"; J. Zborow ski „W skazów ki do zb ieran ia  nazw  geograficz­
nych"; W. T aszycki „Polskie nazw y osobowe"; J. Rozw adow ski „O gól­
ne zasady gloso w ni"; K. N itsch „D zisiejszy system  głosowy" (języ­
ka po lsk iego); St. Szober „Życie w yrazów ". W przygotow aniu  zaś są 
„P raw id ła p o p raw n ej w ym ow y"; H. O esterre icher „Słow niki polskie"1 
i inne.

x) F r. Zaw adzki: „C ele nauczan ia h is to rji w  szkole" (Praca szkol­
na — ro k  VI nr. 10).
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k ie ru n k u  na .m anowce, n ie  może grzeszyć lukam i i świecić pustkam i; 
p odarta , pokaw ałkow ana nie w ytw orzy należytego 'obrazu , o k tó ry  
nam  chodzi. S tąd w ynika po trzeba tak iego  doboru m a te rja łu  nauko ­
wego, k tó ry b y  zapew nił ciągłość te j  d rogi i j e j  i pełnię, bo h isto r ja  
to  nie zbiór luźnych faktów  ze sobą niepow iązanych, a le  p rzebogaty  
m a te r  ja ł zcem entow any, pow iązany przyczynow em i związkam i.

D latego też nauczycielow i, p rze jm ującem u się głęboko m isją  u ra ­
b ian ia  w  m łodocianych duszach zadatków  tw órczego patrjo tyzm u , nie 
wolno zapom inać, że nauka h is to rji m usi w ykazyw ać s ta lą  podstaw ę, 
n a  k tó re j w n ieprzerw anym  szeregu grupując. się postaci h istoryczne 
i  w ydarzenia, stanow iące pew ną logiczną całość. Na podstaw ie sze­
regu  lek cy j m usi dziecko zrozum ieć, że w ydarzenia; h isto ryczne to  nie 
bezładny  splot ludzkich  czynów nieskoordynow anych, to  nie n as tęp ­
stw a przypadku, ale celowy i św iadom y w y siłe k ' całych mas, całych 
pokoleń po sobie następu jących , k tó re  idee w ielk ie prze jm ow ały  w  te ­
s tam encie  od ojców, p rzekazyw ały  je. potem  synom  i sam e dorzucały  
-doń nowe myśli, a  w szystk ie w krw aw ym  trudzie  i zno ju  podejm o­
w ały  p racę  nad  rea lizac ją  w ielk ich  celów. Poszczególne lek c je  h i­
s to r ji m uszą w ykazyw ać duchow e ^pokrewieństwo w ydarzeń  dziejo­
wych, k tó re  je  łączy i stap ia  w  całość, dając . obraz drogi, po k tó re j 
szły  usiłow ania pokoleń, doskonalące życie grom adne. M ater ja ł n a u ­
kow y szeregu lekcy j h is to rji spa jać  musi w spólna oś, k tó ra  poszcze­
gó lne  jednostk i m etodyczne u jm ie w  k arb y  logicznej łączności i nie 
pozwoli im rozpierzchnąć i odbiegać od siebie. (

S tw ierdzić je d n ak  należy, | że w p rak ty ce  dość często ten  w ażny 
w a ru n e k  skuteczności i celowości w ysiłków  nauczyciela, jak iem  je st 
g rupow an ie  szeregu lekcy j około je d n e j w spólnej m yśli przew odniej, 
puszczany byw a w  niepam ięć, lub też trak to w an y  je s t w  I stopniu n ie­
w ystarczającym . Pod tym  w zględem  popełniam y n ierzadko  b łąd  n a ­
tu ry  zasadniczej: naukę h is to rji po jm uje  się jako  zbiór w iększej lub 
m nie jszej ilości lekcyj, n iew ykazujących  zgoła żadnego z sobą zw iąz­
ku. Każda lekcja , zosobna Wzięta,, zam yka się w gran icach  w łasnych 
i  w isi w zupełne j izo lacji od innych. N auczyciel nieśw iadom y do­
niosłości łączenia m a te rja łu  naukow ego szeregów  lekcy j w logiczny 
zw iązek zapoznaje uczniów  z długiem i szeregam i postaci, podaje  
dzieciom  do p rze traw ien ia  um ysłowego całe ro je  w ydarzeń  h is to ry ­
cznych, a le  w tern Iwszystkiem  pan u je  chaos n ieopisany i b ra k  tam  
k itu , k tó ry b y  daw ki poszczególnych lekcy j spa ja ł z sobą w organicz­
ną całość.

P rzy  p racy  tego rodza ju  daje  się dzieciom fragm enty  dziepów, 
w y rw an e  bezkry tycznie z całości; są to „strzępy" h isto rji, a nie hi- 
s to rja . R ozdarcie całokształtu  dziejów  na skraw ki, bezkry tyczny  do­
b ó r  n iek tó rych  z nich, z odrzuceniem  reszty, czyli lek c ję  h is to rji bez 
m yślaw ej łączności to jeden  b łąd  często popełniany. Zdarza się też 
i  drugi.
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O to podobnie ja k  m iędzy poszezególnem i jednostkam i m etodycz- 
nem i, ta k  i w łonie je d n e j lekcji, w  zestaw ieniu  szeregu 'w ydarzeń , 
czy p o stac i 'w id o czn y  je s t b ra k  dla tych  w szystkich w ydarzeń  w spól­
n e j  p la tform y. L ekcja  ta k a  to „m echaniczny re je s tr  m inionych w y­
darzeń",2) p rzy  zupełnie jednakow em  trak to w an iu  w szystkich, bez 
akcen tow an ia  isto tnych, dany  czas cechujących.

Tego ro d za ju  „strzępy" h isto r j i  i „strzępy" w  obręb ie je d n e j lek c ji 
n ie  m ogą w ytw orzyć w um yśle ucznia jednolitego  obrazu  d rogi roz­
w oju społeczeństw . T aka ;bezp łanow a .gm atw anina fak tów  h istorycz­
nych, bez ładny  „ re je s tr  w ydarzeń" n ie  może [mieć w alorów  w ycho­
waw czych, przeciw nie, obarcza um ysł dziecka zbytecznym  ciężarem , 
zniechęca do pracy , k tó re j n ie  w idać an i końca, an i celu. W takim  
w ypadku  słuszność przyznać m usim y słowom, że „może w  żadnym  
przedm iocie nie pochłania dzisiejsze dziecko szkolne ty le  balastu  p a ­
m ięciowego, ja k  w  nauce h isto r ji, że naw et (p lan y  naukow e, w ydane 
p rzez  Min. W. R. i O. P. , nie rozw iązały  tego zagadnienia całkiem  
szczęśliw ie".3)

P ierw szym  wa r unk i e m un ikn ięcia powyższych błędów  je s t u jęcie  
całości m a te rja lu  naukow ego; na dany  oddział p rogram em  przep isa­
nego, w  ram y  k ilk u  naczelnych zagadnień. Około tych zagadnień sk u ­
p iam y w szystkie tem aty  lek cy j niem i objęte, a stanow iące jedno litą  
p rzez  to  g rupę lekcyj. K ażda z ty ch  lekcyj, poza w łasnym  celem, m u­
si m ieć na oku cel g ru p y  całej, czyli danego zagadnienia, k tórem u 
w szystk ie służyć m ają. S tąd  przygotow anie się nauczyciela na jedną  
lek c ję  h isto r ji, bez m yśli, o ca łe j grupie, uw ażane być m usi za n ie­
w łaściwe. P rzygotow anie to  obejm ow ać m usi odrazu ca ły ' szereg je ­
dnostek  m etodycznych, ob ję tych  zagadnieniem , do k tórego  p rzy stę ­
pu jem y. W ten  sposób unikn iem y dowolności w w yborze m a te rja lu  
n a  le k c ję ' przeznaczonego, bo usuw a ją  konieczność dostosow ania go 
do założeń naszych ogólnych, z ob lanego  zagadnien ia w ynikających.

Doniosłość g rupow ania m a te rja lu  naukow ego około pew nych za­
gadnień  zysku je  sobie w  sferach  nauczycieli h istor j i  coraz pow ażn iej­
sze zrozum ienie. N iek tórzy  nauczyciele, dom agają się naw et, by  całą, 
nau k ę  h is to r j i  oprzeć w yłączn ie , na rozpa tryw an iu  w , szkole pew nych 
zgóry  obranych  zagadnień, dochodzą w obec tego do stw ierdzenia, że 
podręczn ik  do h isto r j i  w  dzisie jsz e j form ie je s t nieodpow iednim  i 'd o ­
m ag a ją  się zastąp ien ia go szeregiem  zeszycików, w k tó rych  upraco- 
w ano poszczególne zagadnien ia dziejow e.4) ; Tego ro d za ju  m etoda 
p racy , aczkolw iek bezsprzecznie usuw a możliwość przeciążenia um y­

2) W ahcznra: W skazówki m etodyczne do nauk i h is to rji w  szkole 
pow szechnej.

3) P. B abek: E lem en ta rna n au k a  h isto rji.
4) Porów n. D r. A. K łodziński: „W arunk i pogłębienia h isto rji" , oraz 

tegoż au to ra : „Zagadnienie podręcznika h is to rji"  (Pam iętnik  IV
Powsz. Z jazdu H istoryków ). ,
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słu  ucznia zbyt w ielk im  naw ałem  m a te rja łu , k ry je  w  sobie .n iebez­
pieczeństw o rozerw an ia  ciągłości dziejow ej p rzez pom inięcie w y d a ­
rzeń  ściśle z obranem i zagadnieniam i nięzw iązanych, a je d n a k  isto ­
tnych, mimo środków  zaradczych, w  tym  k ie ru n k u  proponow anych.

Na te ren ie  szkoły pow szechnej najw łaściw szą je s t m etoda uw zglę­
dnian ia w  nauce h is to rji w szystkich isto tnych  w ydarzeń, dających  
obraz ciągłości rozw oju  dziejowego, . lecz, ja k  w yżej /zaznaczono , 
zgrupow anych koło naczelnych zagadnień, na lekcjach  akcen tow a­
nych w  tym  stopniu, b y  one w ybiły  się na czoło św iadom ości ucznia. 
W ysnucie z tem atów , podanych w program ie m in iste rja lnym , zagadnień  
naczelnych je s t rzeczą n iezm iernie tru d n ą . B ardzo często zestaw ie­
n ie  tych  tem atów  je s t ta k  nieszczęśliwe, że tru d n o  znaleźć d la nich 
w spólną nić, to znowu m iędzy tem atam i sąsiadującem i w idoczne są 
luk i, k tó re  uzupełnić należy. P rogram  pow inien zgóry podać zagad­
nien ia naczelne, by  zapobiec dowolności w  w yborze m aterja łu .

Z d ru g ie j strony  w ybór tak ich  zagadnień n ie należy  do rzeczy  
trafnych . W ym aga od nauczyciela należytego przygotow ania h isto rycz­
nego, subtelnego w czucia się w puls dziejów  i duże j dozy um ie ję tno ­
ści segregow ania m om entów isto tnych  i  ubocznych, o raz trafnego  
dostrzegania zm ian zaszłych w życiu zbiorowem . Zagadnienia n a ­
czelne, około k tó rych  w ypadnie koncentrow ać naukę, to w łaśn ie te  
kw estje , k tó re  w  danym  czasie w y b ija ją  się na czoło z pośród cało­
ksz tałtu  zbiorow ego w ysiłku, k tó re  są objaw em  now ych form  życia 
w  organizacjach  państw ow ych. Zagadnienia te  stanow ią podstaw ę 
podziału dziejów  na epoki i okresy  i sk ła d a ją  się na ich c h a ra k ­
te rystykę. A ja k  trudnem  je s t dokonanie w łaściw ego podziału  dzie­
jów  na epoki i okresy  św iadczy ożyw iona dyskusja  na t6n tem at, 
prow adzona przez w ybitnych  histo ryków  naszych.5)

W zw iązku z om aw ianym  przedm iotem  nie m ożna pom inąć je d n e j 
jeszcze rzeczy. O to p rog ram  do n au k i h is to rji p rze ładow any  je s t 
m a te rją łem  z dziedz iny , życia politycznego, dla dzieci m ało dostępnego. 
Z konieczności zatem  zagadnien ia naczelne, p rzez nauczyciela do b ra­
ne, m uszą odnosić się do te jże  strony  życia zbiorowego, z w ielką  
szkodą dla innych dziedzin, ła tw ie j dostępnych dla um ysłu ucznia 
szkoły pow szechnej i lep ie j straw nych.

Dokonaw szy odpow iedniego w yboru  w  zakresie  w yżej om ów ione­
go przedm iotu, należy zkołei zastanow ić ' się, ja k  w yglądać pow inna 
jed n o stk a  m etodyczna w  nauce h isto rji, jedna  lekcja . Podobnie ja k  
postępow aliśm y p rzy  grupow aniu  całego m a te rja łu  naukow ego, n a  cały 
ro k  szkolny przepisanego, trak tow ać będziem y zjaw iska h istoryczne, 
z k tórem i dzieci zapoznajem y n a  je d n e j lekcji. Stanowczo un ikać  
należy rów nom iernego uw zględnienia w szystkich na je d n e j le k c ji po ­
daw anych faktów  historycznych. P am ię ta jąc  o zagadnien iu  naczel-

5) Por. H. Pohoska: „D ydak tyka h isto rji" , str. 86 i nast. o raz 
M. Bobrzyński: „Szkice i s tu d ja  h istoryczne" tom  I, rozdz. II.
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nem, przeznaczam y na lekcję  w ypadki, w ykazu jące  „pew ną w spólność 
cech charak terystycznych , lub  ideow e pokrew ieństw o",6) lecz rów no­
cześnie jeden  m om ent najw ięcej odpow iadający naszem u zagadnieniu  
naczelnem u akcentow ać będziem y siln iej, tak , że stanow ił będzie Oś,. 
około k tó re j skupim y w ydarzen ia inne.

Po opracow aniu  szeregu lekcy j odnoszących się do panow an ia  
jednego w ładcy, czy też pew nego kró tk iego  okresu, dokonujem y ze­
staw ienia z jaw isk  pokrew nych  w jeden  „obraz". Po w yczerpaniu  zaś; 
m a te rja łu  zam kniętego w  ram ach naczelnego zagadnienia postępujem y 
podobnie, zb iera jąc  obrazy, w yszuku jąc cechy w spólne i doprow adza­
jąc  do zestaw ienia całości zagadnienia. Na w łaściw em  m iejscu  zbie­
ram y  opracow ane zagadnienia, a ta k a  syn teza stanow ić będzie cha­
rak te ry s ty k ę  d an e j epoki. \

W zw iązku z powyższem i zestaw ieniam i pozostaje prow adzenie 
przez uczniów  n o ta tek  do nauk i h isto rji. Zam iast w pisyw ania w  nie- 
pianów  poszczególnych lek cy j tylko, należałoby w yzyskać je  w  celu 
sporządzania piśm iennego zestaw ienia poznanych w ydarzeń  dziejo­
w ych u ję tych  w zagadnien ia naczelne i podające zestaw ienia cech 
ch a rak te ry zu jący ch  dane okresy, czy epoki.

W ten  sposób organizow ać p racę  m ożna już  od oddziału IV. 
W oddziale III dzieci do tego rodzaju p racy  nie są przygotow ane 
jeszcze; tu  chodzić nam  racze j powinno, ja k  długo program  nie 
w prow adzi h is to rji loka lnej, o odpow iedni dobór pow iastek  h is to ry ­
cznych, na podstaw ie k tó rych  m ożnaby u rab iać  zasadnicze po jęcia h i­
storyczne, konieczne do sprow adzenia nauk i w  klasach  wyższych n a ­
w ias ciwe tory.

P rzez w yżej om ówione sposoby grupow ania m a te rja łu  naukowego- 
un ikn iem y ro zb ijan ia  go na niepow iązane z sobą „lekcje", stw orzym y 
przez naukę h is to rji obraz rozw oju  dziejow ego i zapoznam y dzieci 
z zasadniczem i drogam i jego, pom ożem y m łodzieży w rozum ieniu  te ­
raźniejszości i rozum ieniu  h is to rji wogóle, odciążym y pam ięć, pozw a­
la jąc  odrzucać rzeczy m n ie j ' w ażne, . um ożliw im y zapam iętan ie isto ­
tnych, u ję ty ch  w  w yraźne ram y zagadnień, okresów  i epok, p rzy ­
zw yczaim y do elem entarnego  m yślenia historycznego, za in teresu jem y 
dzieci życiem obyw atelskiem , a w reszcie doprow adzim y . do zrozu­
m ienia ro li jednostk i w  stosunku do społeczeństw a i społeczeństwa; 
w spółczesnego do przeszłych i przyszłych pokoleń.

W t. Łanoszkci.

6) Mościcki: „W skazów ki p rak tyczne  dla nauczycieli h isto rji" , str. 55„
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Konkret, pogląd i abstrakcja. .
Zdobycze ludzkości na polu  k u ltu ry  są ta k  olbrzym ie, że n a jp o ­

tężn ie jsza duchowo jednostka  nic zdoła je  sobie przysw oić w  całości, 
choćby kosztem  p rac y  całego | życia. P rzec ię tny  przedstaw ic ie l dzi­
sie jszej k u ltu ry  o r je n tu je  się je d n a k  w tem  bogactw ie i po trafi, 
zgodnie z sw ojem i zain teresow aniam i, lub  potrzebam i, do trzeć do n a j­
drobniejszego rozgałęzienia w iedzy. O panow anie zakreślonego ma- 
te r ja łu  p rzysp ieszają  mu sym bole słowne, k tó rych  należy te zrozu­
m ienie d a je  możność zestaw iania po jęć u k ry ty ch  pod symbolami, 
oraz zaznaczenia stosunku, ja k i pom iędzy niem i zachodzi. W  ten  
sposób,, d rogą abs trakcy jną ,’ pow sta je  w duszy m yśl o w iele szybciej, 
n iżeli pow sta łaby  ria sku tek  przeżycia, lub  zaobserw ow ania z ja ­
wiska.

Zdaw aćby się mogło, że zam ierzam  piać hym ny pochw alne na 
korzyść ab s trak c ji. Co p raw da, nie zgrzeszyłbym , b io rąc  pod uw a­
gę ludzi dorosłych, w zględnie jednostk i do abstrakcy jnego  m yślenia 
przygotow ane; m ając je d n ak  na m yśli dziecko, chodzi m i ty lko  
o w yjaśnienie, k iedy  ab s trak cy jn e  u jm ow anie przedm iotu  stanow i 
dobrodziejstw o. Łatwo zrozum ieć można, że jed n o stk i, n iem ające do­
statecznego zasobu po jęć w sw ej duszy, iednostki, niem ogące opero­
w ać sym bolam i słownem i ze zrozum ieniem , m uszą ( przedew szystk iem  
opanow ać pew ien zasób pojęć. U skutecznią to  ty lko  drogą bezpo­
średniego zetkn ięcia się-z przedm iotam i t. j. d rogą dośw iadczalną.

N atu ra  - nauczyciel uczy od najdaw nie jszych  czasów bez słów, 
o taczając uczniów  swoich konk re tam i i konk retnem i zjaw iskam i; sto­
su je  zatem  m etodę eksperym entalną  t. j. najsku teczn ie jszą  i n a jb a r ­
dziej nowoczesną. (Tu okazuje się, ja k  s ta rą  je s t w spółczesna m etoda 
eksperym entalna). W spółczesne zdobycze na polu  psyćhologji p e d a ­
gogicznej zn a jd u ją  sw ój oddźw ięk ' w nauczaniu  o tyle, że „nakazu ją  
uczyć n a tu rze”. W p rak ty ce  p rzedstaw ia się ta  kw est ja  następu jąco : 
wychow aw ca, wiedząc, że lepszym  nauczycielem  od niego je s t n a tu ­
ra, s ta ra  się n ią  jak n ajczęśc ie j w yręczać. Tem lepszy nauczyciel, im 
w ięcej pozw ala n a tu rze  zastępow ać się w lekcjach . D zisiejsi wycho- 
w ańcy w idzą w  swoim nauczycielu ty lko k ie row n ika zabaw  i prac, 
łub co lep iej, ty lko  opiekuna, k tó ry  po trafi zawsze ta k  otoczyć ich 
konkre tam i lub zjaw iskam i konkretnem i (naturą), by  sta le  i in ten- 
zyw nie in te resow ali się i uczyli. U m iejętność otoczenia ucznia odpo­
w iednim i konk re tam i je s t jed n ą  z najżm udniejszych, n a jtru d n ie j­
szych, ja k  rów nież najw ażn iejszych  czynności dydaktycznych  w spół­
czesnego nauczyciela. „G abinet poglądow y” nie w ystarcza: stąd  owa 
żmudność. O toczenie konkretam i i z jaw iskam i uzależnione m usi być 
od zdolności, w ieku, zain teresow ań i innych w łaściw ości uczni, ja k  
rów nież od program ów  itp. czynników ; stąd  owa trudność. Rozum ie­
my, że n a tu ra  odpow iednio nakłoniona, lep ie j uczy od nas; stąd  owa 
ważność.
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Z darza ją  się często tem aty  lekcyj, do k tó rych  nie można p rzy g o ­
tow ać konkretów . W najniższych oddziałach un ikam y tak ich  lekcyj, 
ja k  ognia, bo, zna jąc  psychologję dziecka, boim y się b ra k u  pozy tyw ­
nych w yników  w postaci pow ierzchow nego , p rzysw ojen ia m aterja łu . 
U nikam y Syzyfowej pracy . W ostatecznym  w yoadku  posługujem y się 
poglądem . N ie k ie ru jem y  wówczas sam odzielną p racą  dzieci, lecz 
dosłow nie prow adzim y lekcję  w edług pew nego zgrubsza naprzód 
określonego schem atu. N am iastkę k o n k re tu  sta ram y  się uzupełnić 
znajom ością duszy dziecka i  m etod nauczania. Im  lepszy pogląd, tern 
sku teczn iejsza i ła tw iejsza  p raca ; to  też „gabinety  poglądow e" stano ­
w ią pon iekąd  ręko jm ię  skuteczności pracy.

D ziecko przeszkolone na konkretach , zazw yczaj dobrze o r je n tu je  
się i kształci w  otoczeniu „pogląoii", k tó ry  je s t tern lepszy, im w ięcej 
w alorów  k o n k re tu  posiada. O cen iając tedy  należycie znaczenie kon ­
kretów  i pom ocy naukow ych w nauczaniu , zdążam y sta le  do ab s tra k ­
cji. P rzez p rzedm ioty  i zjaw iska, p rzez nam iastkę przedm iotów  i  z ja ­
w iska zastępcze, zdążam y do u rob ien ia  i u trw alen ia  pojęć, k tó re  sk ła­
d a ją  się na w yobraźnię. W szystko, co je s t już  w  w yobraźni, p rzed ­
staw ia pon iekąd  abstrakcję . Rozległa w yobraźnia fjest m iern ik iem  
dojrzałości, um ysłow ej w k ie ru n k u  asym ilow ania d rogą abstrakcji.

Dusza, p rzyzw yczajona do czynnej postaw y w. stosunku do kon­
kre tu , czy poglądu, z łatw ością p rzy jm u je  czynną postaw ę w  stosun­
k u  do po jęć abs trakcy jnych , co p rzedstaw ia  doniosłe znaczenie dla 
sam okształcenia, k tó re  zawsze ;je s t podstaw ą w szelkiego w ykszta ł­
cenia. Sysło  Tadeusz.

Ogólne uwagi o wychowaniu obywatelskiem  
w szkole powszechnej.

Chcąc mówić o w ychow aniu obyw atelskiem , należy prżedew szyst- 
k iem  uzgodnić cel, k tó ry  osiągnąć zam ierzam y, poniew aż sam term in, 
jak k o lw iek  zyskał ju ż  praw o obyw atelstw a, nie określa  jasno rzeczy.

Co zatem  ma być celem w ychow ania obyw atelskiego?
Jeden z autorów , za jm ujących  się tern zagadnieniem , ta k  ten  cel 

określa : „N auka obyw atelska m a przygotow ać młodzież do przejścia  
z je j  p ierw otnych  form  w spółżycia do życia społecznego w  w ielkiem , 
nowoczesnem  społeczeństw ie dem okratyeznem , przystosow ać je j  p sy ­
chikę do psychologicznie i socjologicznie odm iennej s tru k tu ry  w iel­
kiego społeczeństw a a jednocześnie zaopatrzyć ją  w  środki rea lizac ji 
ideałów  społecznych. N auka obyw atelska ma obejm ow ać zarówno 
ukształtow anie licznych naw yknień, instynktów  i uczuć, n iezbędnych 
w życiu szerokiego społeczeństwa, ma wpoić w młodzież zasady i fo r­
m y w spółżycia obyw atelskiego ja k  i w yposażyć w odpow iednią w ie­
dzę społeczną".

Z daje się, że do określen ia tego nic dodać, an i z niego nic u jąć  
nie można.
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Że istn ie je  u nas konieczność w ychow ania obyw atelskiego już 
w  szkole, udow adniać tego p raw ie  nie potrzeba. W ystarczy  stw ierdzić 
ty lko, że rodzina, w sku tek  zby t skom plikow anego dzisiejszego życia 
społecznego, nie podoła tem u zadaniu. A jeże li uprzy tom nim y sobie 
s tru k tu rę  psychiczną, soc ja lną  i po lityczną naszego państw a, to n ie­
w ątp liw ie znajdziem y dość głębokie przyczyny, k tó re  m ów ią bardzo 
w yraźn ie  o konieczności podjęcia tego zabiegu ju ż  przez szkołę 
pow szechną, tę  szkołę, n a  k tó re j ukończeniu pop rzesta je  około 90% 
m łodzieży. Z resztą jeżeli hasła  w ychow ania obyw atelskiego, głoszone 
przez znakom itości pedagogiczne, p rzen ikać zaczynają w szystk ie sy­
stem y szkolne państw  cyw ilizow anych, to i m y zagadnienie to pod jąć  . 
i  z niem  uporać się musimy.

Poczynione w tym  k ie ru n k u  usiłow ania w ydały  już  pew ne rez u l­
ta ty : uzgodniono m ianow icie pogląd, że naukę obyw atelską oprzeć n a ­
leży  na socjologji i na ta k  zw anej „N auce o Polsce w spółczesnej". Nie 
w yklucza to — rzecz ja sn a  -— możliwości w ykorzystan ia  każdego in ­
nego przedm iotu  naukow ego w  celach,, ja k ie  sobie w ychow anie oby­
w atelsk ie  w ytknęło. Tu podnieść je d n ak  należy, że samo przysw oje­
n ie praw no-państw ow ych i ekonom icznych w iadom ości nie p rzed sta­
w iałoby w iększych przeszkód, a le  rozbudzenie i u trw a len ie  poczucia 
p raw a  i lojalności, poszanow ania publicznego dobra, natrafić" może 
na pow ażne trudności.

A żeby spraw ę w ychow ania publicznego pchnąć na .realne tory, 
należy stw orzyć tak ie  w arunk i p racy  i użyć tak ich  środków  w ycho­
wawczych, k tó re  mogą zadecydow ać o powodzeniu.

N ależy przedew szystk iem  stw orzyć tak i u s tró j szkolny, w  k tórym  
szkoła podstaw ow a by łaby  napraw dę szkołą -dla dzieci w szystkich 
w arstw  społecznych. Mam tu  na m yśli szkołę pow szechną. Na ła ­
w ach te j szkoły, u  podstaw  nauczania i w yehow ania, we w czesnej 
m łodości zadzierzgać się pow inny pierw sze w ęzły solidarności spo­
łecznej, tu  pow inno nastąpić pierw sze poznanie się przyszłych obyw a­
te li i p ierw sza ocena w artości, .zdobytych rze te ln ą  p racą  i osobistem i 
waloram i.

Po drugie: należy przekształcić w zupełności sposób nauczania, 
szkołą tradycy jną , gdzie uczeń b iern ie  p rzy jm ow ał naukę, p rzez n au ­
czyciela mu dzielaną, p rzekszta łc ić  na szkołę, w k tó re jb y  drogą oso­
bistego dośw iadczenia, ak tyw nie, po lin ji swoich zain teresow ań i uzdol­
nień zdobyw ał n ie ty lko  w iedzę, ale w  sposób zgodny z praw am i psy ­
cholog ji  sw oje zdolności in te le k tu a ln e , i fizyczne rozw ijał, a sw oje 
właściw ości em ocjonalne i w oluntarystyczne pogłębiał. Słowem n a ­
leży całe nauczanie oprzeć na założeniach szkoły tw órczej.

Po trzecie : każdą szkołę zorganizow ać tak , aby  znalazły  się 
w n ie j w szystkie w aru n k i dla p racy  po lin ji w ym agań w ychow ania 
obyw atelskiego; całe życie szkolne należy  w tym  k ie ru n k u  nastaw ić.

A w reszcie posiadać się m usi w artościow y i odpow iednio przy
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gotow any m a te rja ł nauczycielski, bez którego z m iejsca ruszyć nie 
będzie można.

Przechodząc do środków  w ychow ania obyw atelskiego, stw ierdzić 
trzeba, że punk tem  cen tra lnym  w  te j p racy  m uszą być organizacje 
m łodzieży o ch a rak te rze  sam orządow ym . W nich to przez czynny 
udział poznaw ać będzie m łodzież n ie ty lko  w szystkie zew nętrzne z a sa ­
dy życia zorganizow anego, a  p rzez to  zdobyw ać w iedzę po trzebną, ale, 
co w ażniejsze, w drażać się będzie do życia grom adnego, nabierze p e ­
w nych naw yków , w w ykorzystan iu  p raw  i w ykonyw aniu  obowiązków, 
w yrobi w  sobie i pogłębi uczrició lo ja lności w zględem  władzy, przez 
siebie do życia pow ołanej. Słowem w organizacjach  tych odbyw ać się 
w inno w yszkolenie przyszłych obyw ateli.

D oł zrzeszeń tak ich  zaliczyć należy:
1) Sam orząd szkolny, obejm ujący  całą szkołę, lub ty lko  klasę.
2) O rgan izację  tak ie, ja k : koopera tyw y uczniow skie, kó łka oszczęd­

ności, harcerstw o, kó łka sam okształcenia, koła Cz. K rzyża i Koła 
L. O. P. P., Obozy przysposobienia w ojskow ego, D rużyny  spor­
towe, K ółka dobrych obyw ateli i inne zrzeszenia młodzieży 
o ch a rak te rze  hum anitarnym , oświatowym , sportow ym  lub eko­
nomicznym .

P raca  w  tych organ izac jach  pow inna w ynikać z in ic ja tyw y  mło­
dzieży, a o p artą  być na sam odzielności i nap raw dę aktyw nem  usto­
sunkow aniu  się m łodzieży do zagadnień życia. W yrazem  tego pow in­
no być sam odzielne opracow anie konsty tucji, ustaw , lub regu lam i­
nów. Będą to rów nocześnie znakom ite ćw iczenia teóeretyczne w o r­
ganizow aniu szkoły czy klasy, jak o  m iasta  lub kwsi, czy też kó łek  
m łodzieży o jak im kolw iekbądź charak terze . D alszem  ćwiczeniem  
może być w yprow adzenie m łodzieży poza m u ry 'szk o ln e . Tu, na te ­
ren ie  sw o je j gminy, łub  m iasta, m łodzież w spółdziałać może z o rgan i­
zacjam i starszego społeczeństwa. W spółpraca z tak iem i organizacjam i 
ja k : S traż pożarna, Tow arzystw am i P orządku  publicznego, O chrony 
zw ierząt i p rzy rody , M iłośników swego m iasta — w ydała w  szkołach 
am erykańsk ich  bardzo  dodatn ie rezu lta ty .

W  końcu nadm ienić należy  o po trzeb ie stw orzenia jasnego, re a l­
nego i celowego p rogram u pracy , m łodzież bow iem  w inna z roku  na 
rok  pogłębiać sw oje w iadom ości o życiu spółecznem, gdyż bez te j 
w iedzy dobrym  obyw atelem  być n ie można. W iadom ości te, g ru p u ­
ją c  się około pew nych ośrodków, obejm ow ać w inny  te  w szystkie z ja ­
w iska życia społecznego, k tó re  w , państw ie danem  istn ieją . Będzie 
w ięc trzeb a  iść od rodziny, poprzez szkołę i je j  środowisko, poprzez 
lokalne g rupy  społeczne, wieś, m iasteczko, m iasto, okręg  szkolny, po­
w ia t i w ojew ództw o, w reszcie naród, by  p rzy jść  do syn tezy  życia spo­
łecznego, do Państw a.

E dw ard Groele.



Nr .  3 N A S Z  G Ł O S 55

Kilka ciekawych momentów z wycieczki naukowej do Wiednia.
Św iat pedagogiczny W iednia ży je  duchem  now ej ref o rtny szkol­

nictw a, d la  k tó re j na każdym  k ro k u  zauw ażyć m ożna niezłom ny en ­
tuzjazm . Myślą przew odnią w szelk ie j o rgan izac ji społecznej jest 
dążenie uczynić wszystko, ab y  przyszłe pokolenie w yrosło na zd ro ­
w ych i św iatłych obyw ateli, ab y  było siln iejsze na ciele i duchu od 
pokolen ia obecnego.

O pieka społeczna nad  dzieckiem  je s t tu  bardzo  s ta ra n n ą  a d z ia­
łalność sw ą rozpoczyna już  w  dziedzinie opieki nad  m a tk ą  ciężarną. 
Zarząd m iasta  W iednia s ta ra  się roztoczyć sw ą opiekę nad  wszyst- 
kiem i m atkam i ubogiem i ja k  i bogatem i, od czw artego m iesiąca ciąży 
począwszy. O d tego czasu pozostają m atk i c iężarne pod dozorem  le­
karsk im  aż do rozw iązania. Każde narodżenie się dziecka w W ied­
n iu  je s t dla zarządu  m iasta w ielk iem  w ydarzeniem . U k ażd ej m łodej 
m atk i, będące j pod opieką społeczną,: tuż po porodzie zjaw ia się de­
leg ac ja  urzędow a, sk łada ^szczęśliwej m atce życzenia i w ręcza je j  
kom ple tną w ypraw kę niem ow lęcą w artości do 150,— zł (24 pieluszki, 
6 staniczków , 6 koszulek, ceratę , ko łderkę, bandaże i t. d.)

Szeroko rozgałęziona je s t tu  opieka lek arsk a  nad  dzieckiem  do 
3 lat. Is tn ie ją  poradn ie  publiczne, gdzie bezp ła tn ie  każda m atka za­
sięgnąć może p o rady  w lcwestjach w ychow ania i leczenia swego m a­
leństw a.

O d 3 la t każde dziecko może uczęszczać do ochronki. Zwiedzi­
liśm y se tną  z rzędu  ochronkę w W iedniu (K indergarten  Sandleiten- 
siedlung), oddaną w  roku  ubiegłym  do użytku. To pałac  pełen  słoń­
ca, barw , radości i k rzy k u  dziecięcego, otoczony ogrodem  i plantam i. 
D zieci spędzają tu  cały dzień mile i pożytecznie.- O trzy m u ją  tu  tak że  
obiad bezp ła tn ie lub za n iską opłatą. Im ponujące w rażenie w yw ie­
r a ją  obrazy  ścienne o w ielk ich  rozm iarach, p rzedstaw ia jące  sceny 
z życia dzieci. Zaznaczyć w ypada, że m alow ały je  dzieci, a rtyśc i 
w  w ieku 12 do 15 lat.

Z tak ich  ochronek dosta je  się dziecko do szkoły, w k tó re j p an u je  
duch dem okratycznego rów noupraw nienia.

N adzw yczaj za jm u jąca  je st w ew nętrzna o rgan izac ja  p racy  w  szko­
łach  w iedeńskich. O czywiście porzucono daw ny system  szkoły, k tó ry  
u rab ia ł ty lko  in te lek t. Zrozum iano tu  tę  konieczność, że szkoła u ra ­
b iać  m usi całego człowieka, t. j. in te lek t, uczucie i wolę. S tosu ją tu  
szeroko p o ję ty  system  szkoły tw órczej, dążący , do w ychow ania ludzi, 
op ie ra jących  całe swe postępow anie na dow olnej duchow ej sam odziel­
ności a dążących całą sw ą jaźn ią  do uży tecznej twórczości. D aw ną 
„szkołę książkow ą" przerobiono n a  „szkołę życia". D ążeniem  najw aż- 
n iejszem  stało się: dokładne w szczegółach poznanie najbliższego oto­
czenia i okolicy (k ra j ojczysty), aby  w  ten  sposób dziecko stykało  
się już  w  szkole z tą  oczyw istą rzeczyw istością. N ajak tua ln ie jszem  
m om entem  w  te j refo rm ie okazała się konieczność nastaw ien ia n a u -
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•czycieli w tym  k ie runku . Nakazem  oliwili dla nauczycie lstw a-sta ło  
s ię  hasło : poznaj swe m iasto, wieś, k ra j, przedew szystkiem  n ajb liż ­
sze  otoczenie. I otóż nauczyciele bada li i poznaw ali otoczenie, i w spól­
nym  w ysiłkiem  pow stało w ielk ie dzieło o W iedniu i jego okolicy. 
W  konsekw encji tegoż usunięto  suche i m artw e cży tanki (Lesebucher) 
ze szkoły a dzieci dostały  do rą k  książki życia — 120 tom ików  stop­
n iow anych  odpow iednio dp poziom u poszczególnych klas i typów  szkól.

O rgan izację  szkolnictw a p rzedstaw ia  nas tępu jący  schem at:

1) SZKOŁA POWSZECHNA 
V OLKSSCHULE — 
GRUNDSCHULE 
4 la ta  nauczania •

1
2
3
4

sg

I2) SZKOŁA GŁÓWNA '
HAUPTSCHULE J ,
(nauka i pomoce naukow e m 
bezpłatne) -r
4 la ta  nauczan ia i-

 -----------

5) GIMNAZJUM WYŻSZE 
4 la ta  nauczania 
D la  zdolnych a niezam oż­
nych  s ty p en d ja  i w olne 
m iejsca.

(nauka płatna)

1 2ai GIMNAZJUM NIŻSZE
2  4 la ta  nauczania.

3
4

-4} UCZELNIE WYŻSZE
—— W spom nieć należy, że szkoła d a je  każdem u dziecku na pam iątkę.

U E lem entarz — m oja pierw sza książeczka;
2) A lbum  m iasta  W iednia — p rzy  zw olnieniu ze szkoły.
W ielką w agę k ładzie się tu  przedew szystkiem  na stronę w ycho­

w aw czą. Szkoła m usi uspołeczniać i u rab iać  w ychow anków  • n a  ludzi 
p rac y  społecznej. NaUka w szkole to p raca  wspólna, harm on ijny  w y­
s iłek  uczniów  i nauczyciela. N auczyciel ty lko  o rgan izu je  tę  p racę 
i  ew tl. doradza i zachęca do pracy.

U czniowie ja k o  społeczeństwo decydu ją  o form ie u s tro ju  społecz­
nego d an e j klasy. W yłoniły  się 3 form y życia społecznego w k lasach:

1) „k lasy  przyjaźni** .(F reundschaftsklassen), gdzie tw orzą się g ru ­
py  po 3 do 4 uczniów  zaprzyjaźnionych. Z każdej g rupy  w y­
łan ia  się przyw ódcę, k tó ry  je s t tym  mężem zaufania, z k tórym  
m usi w spółpracow ać nauczyciel, chcąc opanow ać organizację 
p racy  w całym  społeczeństw ie uczniów, k tórem  je s t każda 
k lasa. - -
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2) „K lasy au tokra tyczne" — klasy  absolutnych przew ódców  - -  
(A utokratische F iih rerk lasen).
Tu jeden  z uczniów  jak o  mąż zaufan ia k ie ru je  abso lu tn ie  ca­
łą  k lasą, a zadaniem  nauczyciela je s t W spółpracować z nim , j e ­
mu doradzać a najczęśc iej go ham ować.

3) „Klasy dem okratyczne" (D em okratische Schulklasen) — to- 
k lasy  z zorganizow anym  sam orządem  szkolnym , gdzie mąż: 
zaufania, przewódca, je s t tym  pośrednikiem  pom iędzy ko lega­
mi a nauczycielem .

N ajtru d n ie jszą  spraw ą — to zagadnienie kształcen ia i dokształ­
can ia nauczycieli. S tarych  nauczycieli należało czem prędzej p rz e ­
kształcić w  m yśl now ych zagadnień w szkolnictw ie. Robi się w szyst­
ko, aby  i  ci skostniali p rze ję li się duchem  refo rm y szkoln ic tw a- 
O środkiem  te j p racy  sta ł się W iedeński In s ty tu t Pedagogiczny, w  k tó ­
rym  w ykłada 130 docentów  =  480 godzin tygodniow o dla 3600 n a u ­
czycieli (razem w W iedniu  6000). In s ty tu t ten  je s t w yposażony w  l i ­
czne i bogate pracow nie, gdzie poszczególni nauczyciele w m yśl w łas­
nych zain teresow ań się spec ja lizu ją  w  różnych przedm iotach. N ad ­
m ienić tu  w ypada, że In s ty tu t Pedagogiczny prow adzi rów nież w zo­
row ą szkołę pow szechną (i do 4 lat), za tru d n ia jąc  tu  najlepszych  n au ­
czycieli z całego W iednia (z akadem ickiem  w ykształceniem ), k tó ry ch  
osobowość nauczycielska ma służyć jako  wzór w szystkim , k tó rzy  tur 
hospitu ją.

N ajw ażniejszym  czynnikiem  dokształcania nauczycieli je s t CEN­
TRALNA BIBLJOTEKA NAUCZYCIELSKA. In sty tu c ja  ta  zajm uje* 
wzorowo urządzony gm ach 3-piętrow y, obejm ując 130 tysięcy  dzieł' 
pow ażnych i 500 czasopism w  różnych językach  pisanych. P odstaw o­
we i bardzo poczytne dzieła zn a jd u ją  się tu  w  k ilk u  egzem plarzach. 
P ięknie urządzona i h ig jen iczna czyteln ia o w ielkich  rozm iarach  um oż­
liw ia nauczycielstw u tu  przebyw ać i w  skupieniu  pracow ać n ad  so ­
bą — dla dobra szkoły. Co najw ażn iejsze: d y rek c ja  in s ty tu tu  p ed a ­
gogicznego w raz z całym  sztabem  docentów  m a tu  swe pracownie* 
i lek to raty . Posiada to doniosłe znaczenie, gdyż w  k ażd ej chw ili n au ­
czyciel, p racu jący  nad  sobą naukow o, może łatw o na m iejscu  zasięg­
nąć porady  i w skazów ek ze strony  swych profesorów .

W ynika z tego, że In s ty tu t Pedagogiczny i C en tra ln a  Bibljoteka* 
nauczycielska tw orzą h arm o n ijn ą  całość.

N adm ienić tu  w ypada, że W iedeń posiada szkolnictw o bardzo- 
zróżniczkow ane stosownie do różnorodności indyw idualnych  ty p ó w  
dzieci szkolnych, stosownie do ich uzdolnień i do ich w ad  i u łom no­
ści. Na bardzo  w ysokim  poziom ie stoi tam  szkolnictwo specja lne, s ą  
tam  wzorowo urządzone szkoły i zak łady  dla dzieci um ysłowo upośle­
dzonych, dla głuchoniem ych, źle słyszących, ociem niałych, słabo w i­
dzących, m oraln ie zaniedbanych, k a lek  i dla jednostek  z w adam i 
w ym owy (jąkanie, bełkotanie, seplenienie). W ym ienić należy  tu  ta k ­
że jeden  szczegół bardzo w zruszający, a m ianow icie: w span iały  za­
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m ek H absburgów  „W ilhelm inenberg", ongiś służący rozkoszom, za­
baw om  i rozpustom  k siążą t — , dziś je s t p rzy tu łk iem  dla dziatw y m o­
ra ln ie  zan iedbanej i może być w zorem  dla całego św iata cyw ilizow a­
nego n ie ty lko  swym urządzeniem  i organizacją , lecz przedew szyst- 
kiem  tą  m yślą przew odnią, że pałace i zam ki nie należy  budow ać 
dla rozpusty , lecz odpow iada im w ięcej pow ołanie ich jna ognisko 
i środow isko, p rzy sp a rza jące  społeczeństw u m oraln ie zdrow ych i po­
żytecznych obyw ateli.

P odkreślen ia  godną je s t k w estja  dokształcan ia dziatw y specja ln ie  
u ta len to w an ej w k ie ru n k u  artystycznym . W W iedniu uruchom iono 
100 kursów  dla dzieci szkolnych, k tó re  w ykazu ją  w ybitne uzdolnie­
nia i za in teresow an ie w różnych k ie ru n k ach  artystycznych : w m a la r­
stw ie, w  rzeźb iarstw ie, w  muzyce, k ilim karstw ie  i robó tkach  kob ie­
cych. Tu w  czasie w olnym  od n au k i pod okiem w ytraw nych  a r ty ­
stów kształci się ten  kw iat, tę  e litę  duchow ą m łodzieży szkolnej — 
przyszłych arty stów  z Bożej łaski.

F ranciszek Kuhn, (Poznań).

Ustrój szkolnictwa W Szw ajcarji,
Szw ajcar ja , ojczyzna P estalozzie‘go, R ousseau‘a, F oerstera , po jm u­

jąc  doniosłą ro lę  szkoły w  życiu k u ltu ra ln em  narodu, s ta ra ła  się zaw ­
sze o dobrą o rgan izac ję  szkolnictw a i już  p rzed  w ojną zajm ow ała je ­
dno z p ierw szych m iejsc w  te j dziedzinie w śród państw  E uropy. To 
też, zw iedziwszy n iedaw no k ra j  ten, p ragnę  podzielić się z Szan. Ko­
leżankam i i K olegam i m ojem i spostrzeżeniam i.

Szkoły w S zw ajcarji są koedukacyjne. P rzy  każdej szkole ludow ej 
je s t przedszkole, do k tórego  p rzy jm u je  się dzieci po ukończeniu  trz e ­
ciego roku  życia. Z siódm ym  rokiem  życia przechodzi dziecko do 
szkoły ludow ej. Po ukończeniu  6-ciu klas dzieci w ybitn ie  uzdo ln ie­
ni .udają się do g im nazjum , w k tórem  n au k a  trw a  6 i pól roku, a p o ­
tem  na un iw ersy te t.

D zieci m nie j zdolne uczęszczają p rzez 5 la ta  do sekundarjum  (li­
ceum) lub  do dw u letn ie j szkoły zaw odow ej. N ajm n iej zdolny elem ent 
pozostaje W szkole pow szechnej jeszcze 2 la ta  i z tych  re k ru tu ją  się 
szeregi rzem ieślników .

W trzech  najn iższych  k lasach szkoły ludow ej uczy jeden  nauczy­
ciel w szystk ich  przedm iotów . P ostępow anie tak ie  uzasadnia się tern, 
że nauczyciel, m a jąc  sta le  dzieci w  sw ej pieczy, lep ie j poznaje ich 
skłonności i sku teczn ie j może w pływ ać wychowawczo, a pow tóre w ła­
dze m ogą dok ładn iej skontro low ać w ynik i pracy.

T ak  w  szkołach ludow ych, ja k  i w  sekuńdarjum  przeprow adza 
się se lekcję uczniów ; są w ięc osobne k lasy  dla um ysłowo upośledzo­
nych, krótkow zrocznych, głuehaw ych itd. P rzy  każdej szkole są zo r­
ganizow ane k u rsy  p ływ ackie i turystyczne.
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W ładze kan tonalne, w idząc, że przygotow anie sem inarja lne  dla 
nauczyciela nie w ystarcza, u s iłu ją  zaprow adzić un iw ersy teck ie k sz ta ł­
cen ie nauczycieli. O d k ilku  la t nauczyciele szkoły ludow ej w k an to ­
n ie  genewskim , bazylejskim , zuryckskim , berneńsk im  o trzym ują  stu d ja  
un iw ersy teck ie. K andydaci na nauczycieli kończą 6 klas szkoły ludo­
w ej, 2 lub 3 k lasy  śek u n d arju m  i 4 la ta  g im nazjum ; następn ie  zda ją  
egzam in dojrzałości.

K andydaci ńa nauczycieli szkoły ludow ej, k tó rzy  posiadają  egza­
m in dojrzałości gimn., mogą zgłaszać się z początkiem  ro k u  szkolnego 
(który rozpoczyna się 15 sierpnia) do egzam inu konkursow ego. W r a ­
zie zdania egzam inu kandydaci są p rzy jęc i na dw uletn ią p rak ty k ę  
i w p isu ją  się do „Insty tu tu  J. J. Rousseau‘a. S tud ja  w  Insty tuc ie  trw a ­
j ą  2 la ta. Po tym  czasie kandydaci zda ją  egzam in naukow y i p rak ty c z­
ny, poczem  o trzym ują  defin ityw ną nom inację.

K andydaci w pierw szym  roku  p rak ty k i w szkole ludow ej o trzym u­
j ą  1200 franków , w śekundarjum  1800 franków  rocznie. Po 12 la tach  
służby  pobory  nauczyciela w ynoszą 8000—12 000 franków . N auczyciel 
w  mieście je s t obow iązany do 30 godzin, na wsi do 36 godzin p racy  
tygodniow o; jednakże  liczba dzieci w  k lasie  nie p rzek racza  35 uczniów.

P raw o do em ery tu ry  m a nauczyciel z ukończeniem  65 roku  życia, 
jed n ak że  może pozostaw ać w  służbie czynnej do 70 roku. (Nadmienić 
w ypada, że kandydatów  na nauczycieli p rzy jm u je  się do 50 roku  
życia). W. raz ie  u tra ty  zdrow ia nauczyciel może być przen iesiony  na 
em ery tu rę  już po 6 la tach  p racy  i o trzym uje  70% uposażenia.

B udynki szkól ludow ych p rzedstaw ia ją  się w spaniale. F rontow y 
szkół zdobią napisy, np. na je d n e j szkole ludow ej w idziałam  w m uro­
w ane dw ie tab lice m arm urow e z napisam i: „Ucz się, abyś żył“ i „Żyj, 
abyś się uczyl“. — W ew nątrz szkół zn a jd u ją  się p racow nie fizykalne, 
chem iczne, robót ręcznych i inne; szerokie k o ry ta rze  przyozdobione 
są  w odotryskam i i fon tannam i; są tez obszerne sale rek reacy jne , gdzie 
w raz ie  niepogody spędza m łodzież przerw y. Sale gim nastyczne po­
s ia d a ją  korkow e posadzki o raz um yw alnie dla dzieci. Podwórza, w y­
sypane drobnym  żwirem , zaopatrzone są w w odociągi do picia i m y­
cia się.

N atom iast m etody p rac y  szkolnej niew iele różn ią  się od naszych. 
B yłam  na lek c ji g im nastyki i języka ojczystego w klasie  d ru g ie j,'le c z  
lek c je  te  prow adzono tak , ja k  się je  i u nas prow adzi.

W  pracow ni robó t ręcznych  kobiecych uderzy ło  m nie to, że dziew ­
częta p rzy  cerow aniu pończoch posługiw ały się kulkam i, k tó re  p rze ­
cież są m nie j dogodne od naszych grzybków , dalej, że naukę ce row a­
n ia  zaczynano od cerow ania cholew ki według p rążka, pom ija jąc  zu­
pełn ie naukę cerow ania ła tw iejszych  części np. pięty, stopy.

W niższych k lasach szkół szw ajcarsk ich  n au k a  k o n cen tru je  się 
•około geografji k ra ju  rodzinnego. Miłość k ra ju  w zbudza się przez 
gruntow ne poznanie i, ab y  ten  cel osiągnąć w  wyższych klasach, u rz ą ­
dza się obowiązkowe ku rsy  tu rystyczne i w ycieczki w  góry.
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W G enewie zw iedziliśm y „Insty tu t Ped. J. J. Rousseu", gdzie p ra ­
cu ją : C laparede, Boyet i P iaget. Tam  oglądaliśm y testy  C laparede‘a 
i podziw ialiśm y p iękne p race  uczniów, lecz ta k a  m etoda, ja k ą  posłu­
gu je  się C laparede je s t tru d n a  do zrealizow ania w  norm alnych  w a­
runkach . D a ona się przeprow adzić w k lasie  ta k ie j ja k ie  są w ta m te j­
szej szkole w zorow ej tj. liczącej 15—20 dzieci.

Jedna jeszcze rzecz zw róciła naszą  uwagę, a m ianow icie bardzo  
m ały  procen t kob ie t kształcących się w  w yższych uczelniach i p rac u ­
jących  zawodowo.

N akoniec k ilk a  słów o w ładzach szkolnych. W każdym  kan ton ie  
is tn ie je  t. zw. R ada czyli O pieka szkolna, sk łada jąca  się z p rzed sta­
w icieli ludności. R ada ta, co 6 la t w yb iera  nauczyciela. O na w izy tu je  
nauczyciela dw a razy  w ro k u  i od w yników  tych w izy tacy j zależy 
pozostanie nauczycie la  w  d ane j miejscowości. O ile nauczyciel nie od­
pow iada w ym aganiom  Rady, po up ływ ie 6 la t zw alnia go z posady 
i  nauczyciel m usi je j  szukać w  innym  kantonie. K ierow ników  szkół 
czy inspektorów  niem a tu  wcale. Jest ty lko  w  szkole sek re ta rz  szkoły, 
u rzęd n ik  w y b ran y  przez R adę szkolną, za jm u jący  się ad m in is trac ją  
budynką.

Dziedziców na (Gniezno).

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
K cynia. D nia 1 lutego odbyło się zebran ie  O gniska, na k tó re  z je ­

chali się p raw ie  w szyscy członkowie, naw et z najdalszych  okolic po 
w iatu.

Na w stęp ie kol. P rezes pow itał trzech  now ych członków, życząc 
im, aby  w O gnisku czuli się tak, ja k  w  rodzinie, a p rzynależnością 
sw ą przyczyn ili się do w iększej działalności O gniska. N astępnie udzie­
lił głosu kol. D om ańskiem u, k tó ry  w ygłosił re fe ra t na tem at: „Zna­
czenie przep isyw an ia  i dyk tanda w najn iższych  dwóch oddziałach 
szkoły pow szechnej". Po referac ie  w yw iązała się bardzo  obszerna 
i ożyw iona dyskusja , w k tó re j zab iera li głos wszyscy członkowie. Kol. 
D om ański p rzy rzek ł p rzeprow adzić lek c ję  na, pow yższy tem at na na- 
stępnem  zebran iu  t. j. dnia 2 m arca. Na w niosek  kol. Żółkosia u chw a­
lono u tw orzyć p rzy  O gnisku Pomoc Koleżeńską. U działów  po 25 zł 
zgłoszono 20. S ta tu t m a ją  przygotow ać na następne zebran ie  kok 
Szustów na i kol. Rum iński.

Jarocin . D nia 9. III! br. odbyło się zebran ie  „O gniska" w  Ja ro ­
cinie.

Zebranie zagaił p rezes kol. F ilipczak, w ita jąc  przybyłego członka 
„O ddziału Pow iatow ego" p. Benisza i odczytując program  posiedzę, 
nia, w  k tó rem  najw ażn iejsze  p u n k ty  stanow iły  dwa re fe ra ty  a to: „Sa­
m okształcenie nauczycieli" i „R ealizacja “szkoły tw órczej w szkole 
polskiej".

R efe ra t p. t. „Sam okształcenie nauczycieli" w ygłosił kol. F ilipczak, 
po d k reśla jąc  w  nim  konieczność dalszego kształcenia się, dobre strony
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tegoż i zachęcając zebranych  do p rzeczy tan ia książk i di'.' Spatow icza: 
„Sam okształcenie". Kol. Benisz zaw iadom ił obecnych, że członkow ie 
O ddziału Powiatow ego uchw alili, by  na zebran iach  O gnisk wygłosić 
szereg referatów , porusza jących  zagadnienie Szkoły tw órczej. — 
W stępem  do tego był re fe ra t: „R ealizacja szkoły tw órczej w  szkole 
polskiej", k tó ry  p re leg en t (kol. Benisz) odczytał, ro zp a tru jąc  w nim  
szczegółowo zasady szkoły tw órczej i porów nyw ując przy tem  poglądy 
K ersehenste inera, D evey‘a i Rowida.

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU POW IATOW EGO.
W dniu 6 kw ietn ia  o godz. 10.30 na górnej sali S trzeln icy  M iej­

sk ie j odbędzie - się W alne Zgrom adzenie Zw. Pol. Naucz. Szkół Powsz. 
O ddzia ł.P ow ia t, w O strowie.

P rogram  Zgrom adzenia:
1. O godz. 9,15 msza św. w kościele para fj.
2. O godz. 10,30 zagajenie.
3. R e fe ra t delegata Zarządu Głównego z W arszaw y na tem at: „Ide- 

ologja Związku".
4. R eferat kol. delegata Zarządu Powiatow ego na tem at: „Sam orząd 

adm in istracy jny  i szkolny" (kol. Sztefek i W ojak).
5. D yskusja  nad  referatam i.
6. Spraw a u tw orzenia sam odzielnego O ddziału Pow. w O dolanowie.
7. Spraw ozdanie Zarządu O ddziału Powiatowego.
8. W ybory w ładz O ddziału Powiatow ego i delegatów.
9. W nioski do uchwał.

10. W olne głosy.
11. Zamknięcie.

W nioski do uchw ał należy  nadesłać na ręce przew odniczącego Za­
rządu (Raszkowska 18) na jpóźn ie j do 2 kw ietn ia 1930 roku.

Ze w zględu na pow agę Z jazdu uprasza się o przybycie w szyst­
kich  członków O gnisk: O strów , Ołobok, Odolanów, C zarnylas i Rasz­
ków.

Za Zarząd:
(—) Tomczyk, (—j  Goliński, (—) Staniek,

sek re tarz . skarbnik . przew odniczący.

KOMUNIKATY.
W spraw ach 1 w spółdzielni budow lanej „Ognisko" in fo rm u je  kol. 

Mróz (ul. M atejk i 39) codziennie m iędzy godz. 3—5-tą.

K urs kw alifikacy jny  prow adzi kol. Panasów na w  budynku  Semi- 
n a rju m  naucz, żeńsk. Z ainteresow ani zechcą się tam  zgłaszać,

OD ADM INISTRACJI:
Zarządy O gnisk prosim y o natychm iastow e w yrów nanie w szyst­

k ich  zaległości za p ien u m era tę  „Naszego G ło su 1, poniew aż w ydaw ni­
ctw o w skutek  tego znałeść się może w trudnych  w arunkach  w ypła­
calności.
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Spółdzielnią Budowlana „Osada” z odp. udz. w Żabikowie.
Sprzeda członkom  parcele  budow lane na te ren ie  Poznań — Sta- 

fo łęk a  W ielka oraz pobudu je  dom y m ieszkalne.
W arunk i nabycia parceli:
N abyw ca w płaca:

1) P rzy  ob ran iu  i zam ów ieniu p arce li 200,— zl zadatku,
2) Do 5 kw ietn ia  rb. — K ceny kupna,
3) 1 lipca t. j. w  dniu  zaw arcia k o n trak tu  resztę  do połow y kupna,
4) D ruga połow a ceny k upna  na ro k  sp ła ty  z, oprocentow aniem  na 8%.

UW AGA: P arce le  są w ielkości od 1,275 m 2 — do 2,500 m 2 i w ce ­
n ie po 1,20 zl, 1,40 zl i 1,60 zł za 1 m 2.

N abyw ca parce li nie ma przym usu  zabudow ania je j.
BUDOWA.

1) W ro k u  1930 Spółdzielnia przeprow adza na te ren ie  budow lanym  
podział parcel, budow ę ulic, kanalizacji, w odociągów i ośw ietlenia 
elektrycznego.

2) Budow a domów na tym  te ren ie  rozpocznie się z wiosną.
3) W szystkie p arcele  budow lane będą  zabudow ane (z w yjątk iem  tych, 

k tó rych  w łaściciele nie re f lek tu ją  na dom) najpóźn ie j do końca 
1936 r.

4) C ena domu o 6 pokojach, 2 kuchniach, 2 łazienkach  i ect. oraz m a­
łym  budynku  gospod. w sumie od 24 tys. zł do 28 tys. zl.

5) R eflek tu jący  może otrzym ać dom o m nie jszej liczbie ubikacyj — 
w  cenie odpow iednio niższej.

6) P osiada jący  prócz posiadającego procen tu  i k red y tu  .może o trzy ­
m ać dom o w iększej liczbie ub ik acy j jeżeli poza tem i posiada w ła­
sną gotówkę.
W arunk i korzystan ia  z budow y domu przez Spółdzielnie na w y­

m ienionym  teren ie.
1) M aksym alny k red y t na budow ę domów, z k tórego  re flek tu jąc y  mo­

że korzystać, w ynosi 30 tys. zl.
2) R eflek tan t p rzed  rozpoczęciem  budow y jego domu musi mieć zło­

żone m inim um  15% kosztów  budowy.
3) R eflek tu jący  na budow ę domu w płaca należność m iesięcznem i r a ta ­

mi.
4) P rzy  najw yższym  k redycie  (30 tys. zl) r a ta  w ynosić będzie do cza­

su w ybudow ania domu 100,— zł m iesięcznie a od dnia o trzym ania 
domu do w łasnej dyspozycji r a ta  w yniesie 200,— zł mies.
UW AGA: 1) O glądnąć p arcele  na m apie i w ybrać m ożna każdego 

dnia w  godzinach od 16 do 20 u kol. Ludw ika Boczonia w Luboniu 
łub  u kol. St. M róza — Poznań, M atejk i 39 codziennie w  godz. 15—16.
2) T ereny  w Ław icy nie w chodzą już  w  rachubę.

Redaguje: K o m i t e t .
R edak to r odpow iedzialny: T a d e u s z  J a n i c k i .

W ydaw ca: Zarząd O kręgu  Z. P. N. S. P. w  Poznaniu.
Czcionkami Drakam i Mieszczańskiej T. A. Poznań, Murna 2.


